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O B Y W A T E L E  L I T W Y ,  1VOLYNJA, PODOLA i  U KRAIN Y!
B R A C IA  N A S I !

R z ą d  N a r o d o w y  w y b i ja ją c e j  się Po lsk i  z  pod j a r z ­
m a  d o p e łn ia ją c  u c h w a ł y  s e j m o w e j ,  w i ta  w a s  nako-  
n ieć  g ło se m  w olnośc i  i b r a te r s tw a ,  i pospiesza  o b j a ­
w ić  p r z e d  w am i  s t a n  o d rad za jące j  się o jc z y z n y ,  jej  
u o t r z e b y ,  jej  n i e b e z p ie c z e ń s tw a ,  jej  nadzie je .  Z iu- 
k a i a  ju ż  z a p o r y  dz ie lące  b rac i  od b r a c i ,  r y c z e n ia  
w as ze  i n as ze  spe łn ione .  O rz e ł  P o l s k i , wznosi się 
n a d  z ie m ią  w aszą .  Z łączen i  w je d n ą  dusz ę  i w j e d n ą  
s i l e ,  w spó ln ie  o d tąd  m a m y  d z ia ła ć  i k o n c z y c  rów nie  
t r u d n e  i n ie b e z p ie c z n e , j a k  wie lk ie  i św ięte przed-  
sievvziecie odroc«zenia o jc z y z n y .

M anifes t  se jm u  w olnego , w y l ic z a ją c y  p o w o d y  n a ­
szego  p o w s ta n ia ,  ró w n ie  n a s z e  j a k  w asze  t ł u m a c z y ł  
u c z u c i a :  i z a le d w ie ś m y  pow sta l i  b y l i ,  je szcze  sa m i  
s łab i  w s i lach ,  i n iep ew n i  ly k ro k a c h ,  ju z  przed  ś w ia ­
te m  i cesarzem  M ik o ła jem ,  z ło ż y l i śm y  dow od,  ze m y  
i w v j e d n v m  tc h n ie m y  duchem , i j e d n y m ,  j a k  by l i -  
ś roy  9c h c e m y  b y ć  n a ro d em .  C esarz  M ikoła j ,  m e  ch c ia ł  
uc z c ić  g ro b o w c a  b r a t a  p o m nik iem  , k tó r y  jeszcze  z a  
ż y c ia  A lex an d ra  m ia ł  b y ć  na jp ięk n ie jsz y m  czynem  
je g o  p a n o w a n ia ;  nie  ch c ia ł  w nas w idzieć  p o k rz y w ­
d z o n y c h  P o l a k ó w ,  o b y w a te l i  wolnego i n iepod leg łe ­
go k ra ju ,  w id z ia ł  w  nas z b u n to w a n y c h  n iew oln ików  
Rossji .  W s t rz y m a l i ś m y ,  o d p a r l i śm y  sam i groźne  je-  
- o  z a s tę p y .  W o jsk a  n a s z e ,  jedne  tu , s t a w ią  czoło  
g łó w n e j  si le p a ń s tw a  R ossy jsk ieg o ,  inne w k ra c z a ją  
d o  p ro w in c j i  w a s z y c h ,  w z y w a ć  braci pod o jczys te  
s z t a n d a ry .  N ie  czek a l i śc ie  n a  w ezw a n ie .  Spólz iom - 
k o w ie  w asi ,  w s a m y m  p o c z ą tk u  p o w s ta n ia  o g ła s za l i  
sw o je  ż y c z e n ia  p rzed  s e j m e m ;  tw o rz y l i  leg iony w 
im ie n iu  z iem  w aszych ;  i ju ż  si lne p o w s ta n ia  u  p ow ia­
t a c h  L i t w y  i W o ły n ia  szczęś liw ie  w y b u c h a ją .  G ło ­
sem  p o w s z e c h n y m  E u r o p y ,  podział  Po lsk i  n a z y w a n o  
zb ro d n ią .  K tóż  dz iś  ten  w y ro k  c o fn ie ,  k to  rę k ę  do 
w s p ie ra n ia  zb rodn i  p o d a ł  O w s z e m ,  m a m y  p ew n ą  
n a d z ie j ę ,  że  E u ro p a  pośp ie szy  z  u z n a n ie m  b y tu  n a ­

sz e g o ,  s k o ro  d o w ie d z ie n i ,  że ś m y  godni  b y ć  n arodem  
n iepo d leg ły m ;  a  dow iedz ien i  tego m ę z tw e m ,  w y t r w a ­
łością ,  s z lache tnośc ią ,  jednośc ią ,  u m ia rk o w a n ie m .

R e w o lu c ja  n a s z a  b y ł a  s k u tk ie m  k r z y w d  i u c i s k u ,  
b y ł a  p o t rz e b a  se rc  n a s z y c h  , n a k a z e m  h istor j i  naszej. 
B u jn a  w  pierw sze j  chwili  i ju ż  d o j r z e w a ją c a ,  nie je s t  
on a  ro ś l in ą  obcej  z i e m i ,  nie je s t  w a lk ą  d o m o w ą ,  nie 
oc ieka  k r w ią  b r a t n i ą ;  n ie  b u rz y l i ś m y  po ty r a p s k u  
w s ze lk ich  fo rm  sp o łe c z n y c h ,  a b y  po tem  ś lepo  cz e k a ć  
i p r z y jm o w a ć  co z  ich gruzów  t r a f  ob jaw i.  W o jn a  o 
n iepodleg łość ,  w o jn a  n a jsp raw ied l iw sza ,  j e s t  r e w o lu ­
c ją  n a s z ą ;  je s t  o n a  ś m ia ła  i łag o d n a  j a k  c h a r a k te r  
narodu; j e d n ą  r ę k ą  g rom i w ro g ó w ,  d ru g ą  ś p ie sz y  po­
dnieść  i u zacn ić  włośc ian .  U w ie lb iam y  A ngłją  i Fyan- 
eią,  p r a g n ie m y  b y ć  n arodem  rów nie  u c y w i l i z o w a n y m ,  
ró w n ie  w o lnym  i n iepo d leg ły m  j a k  one,  lecz  nie  m o ­
że m y  p rz e s t a ć  b y ć  Po lak am i .  N a ro d y ,  n ag le  i p r z y ­
m usem , p ie rw ia s tk ó w  sw ego  b y tu  zm ien ić  nie  m o g ą  
i n iepow inny .  M a ja  ono swój k l im a t ,  swój p r z e m y s ł ,  
sw o je  r e l i g ią ,  sw o je  oby cza je ,  swój c h a r a k t e r ,  swój 
s top ień  u p ra w y ,  sw oję  historją-  Z  ty c h  to e lem en tó w  
w y ra b ia ją  się w ła ś c iw e  im nam iętnośc i ,  w łaśc iw  e re -  
w o lu c j ie ,  w ła ś c iw e  drogi p rzysz łośc i .  S i ln a  in d y w i ­
du a ln o ść  s ta n o w i  po tęgę  narodu; m y, w  niewoli  n a ­
w et ,  d o c h o w a l iśm y  naszej.  Miłość ojczyzny,^ g o to w o ść  
do w sze lk ich  ofiar  d la  niej, o d w a g a ,  pobożność, sz la ­
chetność ,  ł agodność ,  b y ł y  cn o tam i  ojców n a s z y c h ,  
b y ł y  i są  naszem i.  Z b u rz o n y  lud w a r sz a w sk i  w dniu  
29 l i s to p a d a ,  z w y c ię z c a  bez w o d z a  i p ra w a ,  jak ież  
popełni!  o k ropnośc i?  W arsz a w a ,  30,000 w o j s k a , ca łe  
K r ó le s tw o ,  j a k b y  cudem  p o w s ta ł e ,  jak że  p o s tą p i ły  
z  cesarze  w iczem K o n s ta n ty m ?  Ow P an ,  p iz e z  la t  15 
bez  li tości dla  u c z u ć  i sw obód  n a r o d o w y c h ,  b y t  w 
r ę k u  n a s z y m .  C e sa rz e w ic z  z n a ł  n a r ó d ,  a o sobę  sw o ­
j a  i w o jsk a  s w o je ,  p ie rw szy  raz  sp ra w ie d l iw y  dla  
n a s ,  o d d a l  pod s t r a ż  sz lachetności  n a rodow e j .  Nie 
u d e rz y l i śm y  w dzw on n ieszporny  na  has ło  z e m s t y ;  
w o tw a r ty m  n a w e t  boju, nie chcie l iśm y k o rz y s t a ć  z  
w łasne j  p rzew ag i .  P u łk i  nasze  c z e k a ły  n ieu lęk le  c a ­
łe j  po tęg i  Rossj i;  a  ro z s tę p ó w a ly  się p rzed  u p a d ł y ­
m i na  d u c h u  R o s s ja n a m i ,  k tó ry c h  s t r z e g ła  op iek a
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s ł o w a  p o l s k i e g o .  S z l a c h e t n o ś ć  n a r o d u  obj a-  
w i a ł a  s i g i w s z c z e g ó l n y c h  o s o b a c h .  E u r o p a  
W y s ł a w i a  z a r o w n o  s z l a c h e t n o ś ć  n a s z e g o  p o w s t a ­
n i a ,  j a k  c u d a  n a s z e g o  m ę s t w a .  B r a c i a !  i n a  
w a s  z  p o d o b n e m  u w i e l b i ć  ni  e :n c z e k a .

Z a c z n i j c i e  wi ęc  d z i a ł a ć  , a we zw i j c i e  d o  dzin-  
ł a n i a  c a ł ą  s i ł ę  n a r o d u .  S i ł ą  n a r o d u ,  za p o k o ­
j u  i wo jn y,  j e s t  l u d .  Z w r ó ć c i e  k u  nic-inu ba ­
c z n e  o k o  i s e r c e .  N i e o d r o d n e  s y n y  ! p o s t ą p i ­
c ie ,  j ak was i  o jcowie  p o s t ę p ow a l i .  P o t a r g a c i e  
n i e n a w i s t n e  wg z ł y , a z a p r o w a d z i c i e  ś w i ę t e  p r z y ­
m i e r z e  dobi  oczy un ośc i  z wd z ię cz n oś c ią ,  \V i n ­
n y c h  k r a j a c h  m o r d e m  i z e m s t ą  l ud d o b i j a ł  sig 
s w o b o dy  ; u nas  o d b i e r a  j ą  w d a r z e  o d  b r a c i  
swoich .  Czy: i  p i ę k n y ,  s p r a w i e d l i w y  i k o n i e ­
c z n y ,  b ę d z i e  wa s z e m  w ł a s n e r n  d z i e ł e m .  O g ł o ­
s i c i e  s a mi  l u do wi  d o b r o w o l n ą  o f i a r ę ,  i t ak  p o ­
w i t ac i e  p i e r w s z e  o r ł y  P o l s k i e  j a w i ą c e  sig na 
d z i e d z i n a c h  w a s z y c h .  R o l a  n ie  u t ra c i  an i  na 
u p r a w i e ,  ani  na w a r t o ś c i ,  że  wo l na  r ę k a  p i l ­
nowa ć  j e j  b ę d z i e .  W a s z e  s e r c a  u z a c n i ą  sig 
p i ę k n y m  c z y n e m  w o cz ac h  E u r o p y ,  a o j cz y zn a  
z y s k a  m i l j o n y  o b y w a t e l i ,  k t ó r z y ,  j a k  n as i  dz iś  
poc zc iwi  w ł o ś c i a n i e ,  p o b i e g n ą  z z a p a ł e m  o d p i e ­
r a ć  n a j e ź d ź c ę  s z e r z ą c e g o  p a n o w a n i e  n i e w o l i .  
L e c z  w p r o w i n c j a c h  wa s zy ch  r e l i g ja  g r e c k a ,  
j e s t  t e l i g j ą  w i e l k i e j  c zę ś c i  l u d u .  D z i ś  t o l e ­
r a n c j a  s t a ł a  s i ę  p r a w e m  świa t a  c y w i l i z o w a n e g o .  
O s o b y ,  k o ś c i o ł y ,  w y z n a n i a  b ę d ą  b ez  r ó ż n ic y  
p o d  o p i e k ą  r z ą d u ,  i wy tg o p i e k ę  s ł o w e m  i 
c z y n e m  u i śc ic i e .  Po  wzor y w s z e l k i c h  cn ót  s p o ­
ł e c z n y c h ,  P o l a k  m o i s  ś m i a ł o  do  dz ie j ów się 
Swoich o d w o ł a ć .  R ó d  J a g i e l l o n ó w ,  d o m y ś l n o ­
ś c i ą  s e r c a  u p r z e d z a j ą c  m ą d r o ś ć  i d o ś w i a d c z e ­
n i e  w i e k ó w ,  s ł y n ą ł  p o s z a n o w a n i e m  w s z e lk ic h  
w y z n a n .  K o ś c i o ły  k a t o l i c k i e ,  t ó w n i e  j a k  i c ę r -  
k w i e  w s c h o d u ,  j z b o r y  r ó z n o w i e r c z e ,  i s y n a ­
gogi  i m e c z e t y  p r o r o k a ,  b 1 o g o s ł , , w i ł y  i ch oj- 
c o w s k i m  r z ą d o m ,  a r ó ż n o ś ć  w y z n a ń  n i e  o s ł a .  
b i a ł a  j e dn o śc i  n a r o d u .  P o w i e d z c i e  d u c h o w i e ń ­
s t wu  g r e c k i e m u ,  ze s z c z e r b i e c  k t ó r y  o d e m k n ą ł  
b r a m y  Ki jowa ,  ni., z g a s i ł  św i eć y  g o r e j ą c e j  p r z e d  
o b r a z a m i  j e g o  ś w i ę t y c h ;  ż e  b o h a t e r  Po l s k i ,  p o ­
g r o m c a  Mo s ka l i  p o d  O r s z ą ,  w p r z y b y t k u  Ł a ­

w r y ,  k t ó r ą  z b o g a c u ł ,  s p o c z y w a ;  że  p i e r w s z e  
i ch  s i ę g i  c e r k i e w n e  w K r a k o w i e ,  p i e r w s z a  ich 
b i b l j a  w O s t r o g u ,  p o d  o p i e k ą  b e r ł a  P o l s k i e g o  
w y c h o d z i ł y ;  że  j e ś l i  b y ł a  j aka  n i e n a w i ś ć  m i ę ­
d z y  w y z n a n i a m i ,  ta b y ł a  d z i e ł e m  Ro ss j i ,  g dz ie  
k o r o n a  s a t n o w ł a d e y ,  j e s t  r a z e m  t i a r ą  p a t r y a r -  
c h y  ; p o w i e d ź c i e  m u  , Że rząd  P o l s k i  n ie  zna 
r ó ż n i c y  w y z n a n ,  że s t a ną  d l a  n i c h  o t w o r e m  i 
g o d n o ś c i  p o s ł ó w ,  i ł a w y  b i s k u p i e  w s e n a c i e .

Woj na  o n i e p o d l e g ł o ś ć ,  p o w o ł a ł a  po d swój  
s z t a n d a r  l i c z n e  s z e r e g i ;  l ecz  w o j n a  p o t r z e b u j e  
zas ob ów , p o t r z e b u j e  of iar  m a j ą t k ó w .  M y ,  d a ­
w a l i ś m y  j e  b ez  n a m y s ł u ,  b e z  l i c z b y .  P o ł o w ę  
m a j ą t k ó w  n a s z y c h  z a g r a b i a  , t r w o n i  i n i s z cz y  
n i e p r z y j a c i e l ;  m y  d r u g ą ,  n r e  o b z i e r a j ą c  się  na  
os o b i s t ą  p r z y s z ł o ś ć ,  o d d a j e m y  r a d o ś n e m  s e r ­
c e m  ojczyźnie- .  N i e  c za s  o s z czę dza ć  s i ę .  P u ś c i -  
l i ś m y  s i c  na  m o r z e  b u r z l i w e ;  n ie  ż a ł o w a l i b y ­
ś m y  j u ż  m a j ą t k ó w ,  g d y b y  t y l k o  sz ł o  o ż y c i e  
n a s z e ;  a le  P o l a k  m a  do o c a l en i a  o j c z y z n ę ,  h o ­
n o r ,  i los p o t o m k ó w .  O d d a j m y  w s z y s t k o  co 
j u t r o  w r ó c i ć  m o ż e  , a c a l m y  w s z y s t k o ,  co o- 
p i e s z a l o ś c i ą  n a s z ą ,  z g i n ą ć  m o ż e  n a  w ie k i .

W ó j n a ,  k t ó r ą  ć a ł e m i  s i ł a mi  i c a ł y m  s e r c e m  
p o p i e r a m y ,  i w y  p o p r z e c i e ,  w y p ę d z i ć  uioże 
w r o g ó w ,  a l e  n i e  po s t awi  nas  s a mu  n i e p o d l e g ł y m  
n a r o d e m .  W ś w i ą t y n i  o b r a d  wz no si  s i ę  a r k a  i s t -  
n o śc i  n a r o d o w e j .  N o w i ś m y  w z a wo d z i e  p o l i ­
t y c z n y m ,  g d y  i n n o  l u d y  p o s t ę p o w a ł y  i k r z e p i -  
ł y  się  w s i ł a c h  życ i a ,  m y  u c z y l i ś m y  s ię  m i l c z e n i a  
i p o s ł u s z e ń s t w a  p o d  r ó z g ą  p r z e m o c y :  a l e  j a k  
m ł o d e  a r m j e  n a s z e ,  b ez  b r o n i  i w p r a w y  o d n o ­
s z ą  z w y c i ę z t w a ,  w s p a r t e  o dwa g ą  i m i ł o ś c i ą  o j ­
c z y z n y ;  t a k  m i ł o ś ć  o j c z y z n y  , u s i l n o ś ć , d o b r e  
c h ę c i ,  p i ę k n e  d z i e ł o  ojców j uż  z ac zę t e ,  j e d n o ś ć  
n a d e w s z y s t k o  i b r a t e r s k a  z go d a ,  z a s t ą p i ą  t y m ­
c z a s e m  i n n e  c n o t y  p r a w o d a w c ó w ,  P r z y s z l i j c i e  
r e p r e z e n t a n t ó w  z i e m  w a s z y c h ;  m y  o wa s ,  b r z  
wa s ,  r a d z i ć  n i e  c h c e m y .  W y b i e r z c i e  i ch p o d ł u g  
f o r m  dz iś  u ż y w a n y c h ;  w y b i e r z c i e  oso by  g o d n e  
w i e l k i e g o  p o w o ł a n i a ,  k t ó r e  n a m  p r z y n i o s ą  p o ­
m o c  r a d y  , a n i e  n a s i o n a  n i e z g o d y ,  k t ó r e  w ł a ­
s n e  w ido ki  z n a c z e n i a  l u b  s ł a w y ,  p oś wi ęc ą  n a j ­
d r o b n i e j s z e m u  d o b r u  k r a j u ,  W z a m k u  k ró l ów
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n a szy c h ,  xv p r zy b y tk u  ob rad ,  r ep r ez en t anc i  xva* 
si zajmij p r óżn e  miejsca , gdzie n iegdyś  cnota  
gorlixva i śmiał a ,  s tanowiła o naprawie  rządu ,
0 wzmocn ieniu  potęgi  krajowej ;  t u ,  razem z e ­
b r a n i ,  n ie  ods l rychn iemy  się od zasad przod-  
kóxv naszych:  mouarch j a  ko ns ty tuc j i na ,  nie jes t  
no»vą w dziejai  h n a s z y c h :  pamię tna  ustawa 3 
jnaja p rzy j ę t a  j ą ,  sejm nasz dz i s i e j s zy ,  w yr a ­
źn ie  się za nią o świadczył ;  na t ym g run .ie po ­
s t ępu j ąc  , odpowiemy  oczekiwaniu E u r o p y ,  i 
w ł a sn y m  nadzie jom odrodzeni a Polski .

W pośród zachwyceń radości , w pośrod n a j ­
świetniejszych nadziei ,  n iepodobna  zapomnieć ,  
t r u d n o  zataić n i ebczpi eczeńs t  w k tó r e  nas  c zek a ­
ją.  J eszcze  wpośród nas,  pot ężne s i ły n i e p r z y ­
j a c i ó ł ,  ledwie o ki lka mil  odpar t e  od stolicy , 
g rożą  nam co chwila zaci ętym b o j e m ,  a z po 
za was wysuwa się chmura posępna  wrząc .> no ­
n a m i  p io runami  zems ty .  Rossja s t ra s zną  j es t  
po tęgą  xv Eu rop i e ,  Cesar z  Mikoła j  r oz j ą t r zo ­
ny ,  natęża dziś wszystkie  sp r ęży ny  mocar s twa ,  
wzrusza  xvszystkie zasoby państwa ;  po wszy­
s tk ich  dwor ach lękającej  się go E u ro py  , r o z ­
stawia sieci na zgubę naszą; xv gniewie  swoim 
obala i dla tras prawa zap rzys i ężone  przez  b r a ­
t a ,  ojca i bal-kę; wznosi  miecz ka towski ,  o twie­
ra  pu s t y n i e  Sybe r j i ,  k tó r e  już t y l e  braci  wa­
szych po ch ło n ę ł y ,  a dzieci  nasze chce poryxvać, 
eby je  na w ie rnych  poddanych  wśród  kajdan 
wy pias tować.

My j ednak  n i e u l ękn i en i ,  walczyć bę dz i e my
1 ufać będz i emy .  Bóg już cudów z natni  doka-  
z‘a ł ,  Bóg ten , a nie cesarz Rossj i  , będzie s ę ­
dzią,  kto pogwałc i ł  p rzys i ęg i ,  kto pogwałcen i e  
d łu go  i d łu go  c i e r p i a ł ;  kto krzyxvJy z n o s i ł ,  
k t o  zadawał ,  kto ma zwyciężyć ,  kto zami lknąć .  
W i m i e t e g o  Boga j uż  walczyl i śmy szczęś l iwie,  
i walczyć będziemy  aż do os t a tecznego s p e ł ­
n ien ia  sprawiedl iwości  j ego  wyroków.  Już  na ­
rody  cał ego  św ia t a ,  gdzie t y lko  znany'  głos 
ludzkośc i  i boleść k r z yw dy ,  dężą j e dn om y ś l n i e  
o losy n a s z e ,  raduj ą się na wieści o zw yc i ę ­
stwach Polaków.  Czek -ją t y lko  na powstanie  
warze ,  aby nas p r zy j ąć  do g rona  swojego i p o ­
witać n i ep od l eg ł ym i .

Bracia z L i twy ,  Wołyn ia ,  Podola  i U k ra i n y !  
wywrzyi eje  na ten raz wszys tki e  s i ł y  wasze.  
Po ł ączeni  r a zem,  zwiódłs zy srogie  boje z n i e ­
przy jac i e l em , wezwiemy państw# E u ro p y ,  aby 
za s i ad ły  nas sądzić.  P r zed  t ym sądom s t an i e ­
my  krwią  zbroczeni ,  r oz łożymy p rzód nim, s ię* 
gę dziejów naszych,  rozwin iemy  kar l ę  E u ropy ;  
i powiemy:  , , 0  to sprawa nasza  i wasza.  K r z y ­
wda Polski  wam znana.  Rozpacz, jej  widzicie.  
O j e j  u i j z t w o ,  o jej s zl achetność pyta j c ie  się 
wrogów naszych . “  Bracia!  ufajmy w Bogu,  że 

• wstąpi  w serca sędziów n a - zy ch ,  a na tchn ione  
spr awied l iwośc i ą  wyrzekną :  Niechaj  oży j e  P o l ­
ska wolna i n i epod l eg ł a .  —  "V Warszawie dnia  
13 maja 1831 r. —  P reze s  r ządu narodoxvego 
(podpi s . )  X. A. C z a r t o r y s k i . —  Radca s e k r e ­
tarz j en e r a ln y  r ządu  (podp i s . )  A.  P l i c h t a .

Jenera t gubernator m iasta stoierznego W arszaw y.
Mocne powody,  k tó rych  ź ród ło  czas  wykry-  

je,  sk ło n i ł y  muie do upraszania  r z ądu  m i o d o ­
wego o uwo ln ien ie  od urzędu  gub e rn a t o r a ,  r ó ­
wnie jak i polecenie  kommias j ;  rządowej woj- 
n y ,  wydania mi dymiss j i .  Sk ł ada j ąc  t r u dy ,  i 
mozolny  urząd gube rna to ra  wo jennego  stolicy,  
będącej  w obl ężeniu ,  roi ło mi jest  oddać  s p r a ­
wiedl iwość,  z jaką wszyscy ofl icerowie sztabu 
mojego obaw i ą l(zó w swych d o p e ł n i a l i ,  xvyko- 
Bywsjąc z wzorową pi l ności ą xvszystkie moje 
rozkazy .  P r zy p r ow ad ze n i e  do po rządku  i u- 
t r z ym an i e  xv nim s t o l i c y ,  w chwilach tak k r y ­
t ycznych,  wymagało zu pe łne go  poświęceni a się.  
Ofl icerowie sz t abu mo je g o ,  i>ietylko dni  ale i 
noce czynnymi  byli ;  a lubo s ł użba  ta,  z r odza­
ju swego,  nie narażał a ich na n i ebezp i eczeń ­
stwa będących  da linji bojowej  , wymagając  
wszakże zdolności  umys łowych  i c iąg ł e j  p r a ­
cy,  jedna im zaletę i czyni  godnymi  względów 
i dalszej  opieki  rz ądu .  —  Świadectwo to, op a r ­
te nil bez st ronnośc i  i p rawdzi e ,  mam sobie za 
obowiązek,  ż egna j ąc  ich,  pub l i c zn i e  ogłos i ć .  
W Warszawie dnia 29 maja 1831 i .  —  J e n e ­
r a ł  piechoty Jan hr .  / i r u k o w i u c h i .

R O Ż N E  W IA DO M O Ś CI .
Naoczni  świadkoxvic bitxiy pod O s t r o ł ę ką  za­

pewnia ją ,  że a r t y l l er ja  n ieprzy j ac i e l ska  6 razy
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b y ł a  l i c z n i e j s z ą  od  n a s z e j ,  D y b i c z  w y p r o w a  d z a ł  
do  bo j u w y b o r o w e  swoje  wo jska :  l ec z  ż a d e n  a t -  
t a k  się  n i e  u d a ł .  G r e n a d  j e r y  S z a c h o w s k i e g o  
p r a w i e  z u p e ł n i e  z n is z c z o n e :  i m b o w i e m  k a z a n o  
i ść  p r z e z  m o s t ,  a d l a  u c z y n i e n i a  n i e p o d o b n ą  
r e j t e r a d y ,  p o s t a w i o n o  w t y l e  d z i a ł a ,  k t ó r e  
C o f a j ą c y c h  s i ę  r a z i ć  m i a ł y .  K i l k a  o d d z i a ł ó w  
j a z d y  i p i e c h o t y ,  k t ó r e  w b r ó d  i w p ł a w  p r z e j ś ć  
c h c i a ł y ,  w y c i ę t e  p r z e z  n a s z y c h  co do  n o g i .  
O s t r o ł ę k a  s p a l o n a  g r a n a t a m i  n i e p r z y j a c i e l s k i e -  
ini :  k u l e  m o s k i e w s k i e  d o s i ę g a ł y  n a w e t  w O s t r o ­
ł ę c e  i ch  w ł a s n y c h  s z e r e g ó w .  J a z d a  n i e p r z y j a ­
c i e l s k a  u k r y t ą  b y ł a  w t y l e  a n n j i :  i c z ą s l k o w e -  
m i  o d d z i a ł a m i  t y l k o  n a l e ż a ł a  do  b i t w y .  P u ł k  
k o z a k ó w  k t ó r y  s i ę  p o w a ż y ł  z b l i ż y ć  p o d  l a n c e  
2  p u ł k u  u ł a n ó w ,  r o z p r o s z o n y  i w y k ł u t y .  N a ­
sza j a z d a  n a  t a m t e j  s t r o n i e  N a r w i  s a m a  m u s i a ­
ł a  w s t r z y m a ć  n a t a r c z y w e  a t t a k i  p i e c h o t y ,  k i l ­
k a n a ś c i e  n a j ś w i e t n i e j s z y c h  s z a r ż  u s k u t e c z n i o ­
n o  na  ś c i ś n i ę t e  k a r a b a t a l j o n y  M o s k a l i . '  T y m  
s z a r ż o m ,  o s o b i ś c i e  na  c z e l e  p u ł k u  2 u ł a n ó w  
p r z e w o d z i ł  j e n e r a ł  K i c k i .  N a  tej  s t r o n i c  N a r ­
wi ,  w y j e c h a w s z y  za d a l e k o  i z b y t  z u c h w a l e  p o ­
m i ę d z y  t y r a j j e r ó w ,  z g i n ą ł .  N i e p r z y j a c i e l  n ie  
m o g ą c  s a m  m o s t u  n a p r a w i ć ,  s p ę d z i ł  s p o k o j n y c h  
m i e s z k a ń c ó w  O s t r o ł ę k i  s t a r o z a k o n n y c h ,  i p o d  
n a j g o r ę t s z y m  o g n i e m  n a s z y m ,  k a z a ł  i m  b e l k i  
u s t a w i a ć :  b a r d z o  w ie lu  z n i c h  l e g ł o .

S t r a t a  n a j e z d n i k ó w  j e s t  o g r o m n ą  : w n o c y
k i e d y  w a l k a  u s t a ł a ,  s ł y c h a ć  b y ł o  o k r o p n a  j ę k i  
w oboz ie  n i e p r z y j a c i e l s k i m :  m o s t  i g r o b l e  z a ­
w a l o n e  t r u p e m .  P r ó c z  G r o c h o w a ,  w ż a d n e j  b i ­
t w i e  M o s k a l e  t y l e  n i e  u t r a c i l i  l u d z i . —  N a z a ­
j u t r z  z r a n a ,  wódz  n a c z e l n y ,  n a u c z y w s z y  D y -  
b icz a  że  n i e p r z y m u s z o n y  u s t ą p i ć  p l a c u ,  i źc  
n i g d y  n i e  d a  sob ie  o d w r o t n y c h  p o c h o d ó w  p r z y ­
n a g l a ć ,  s p o k o j n i e  o d b y w a ł  d a l s z y  m a r s z  n a  R ó ­
ż a n  i P u ł t u s k .  N i e p r z y j a c i e l  t ak  b y ł  z i iużo-  
n y  i p o n i e s i o n ą  k l ę s k ą  s t r w o ż o n y ,  że  n i e  ś m i a ł  
p o s u w a ć  s i ę  za ne pi i  : d o p i e r o  k o ł o  p e ł u d o i a  
z a c z ę ł y  s i ę  p o k a z y w a ć  m a ł e  o d d z i a ł y ,  k t ó r o  za 
k a ż d e i n  z w r ó c e n i e m  s i ę  n a s z e j  t y l n e j  s t r a ż y ,  
n a t y c h m i a s t  s i ę  u s u w a ł y .

Ruchem wojsk naszych pomiędzy B u g ,  N a rew  j 
W is łę ,  posunięciem się ku Litw'ie i Żmudzi, wojska 
rossyjskie straci ły  wszelką kotnmunikacją z ukocha­
ne/ni a  neutralnym i Prusami. Ł a tw o  sobie wyobrazić, 
jak  wypadek ten (b y t  dotkliwym dla Ó y b i c z a ,’ 
gdy  na w et i korresspondenrje z cesarzem przez P ru ­
sy odbywa, a  nadto ciągnie z tam tąd  żywność i pie­
niądze. Gaze ty  hamburskie  zap ew n ia ją ,  że pułkow­
nik pruski Kariitz zakup i ł  dla ann ji  Dybicza wielką 
ilość zboża i w iktuałów  w Gdańsku i Toruniu, i wszy­
stko śc iąga do gran icy  opanowanej przez Moskali.  
Jeńcy, zabrani pod Ostrołęką, dajij do zrozum ienia,  
że w bitwie ostatniej d z ia ła ły  przeciwko nam i a r ­
m a ty  pruskie i pruscy ar ty l lerzyśc i.  Artyllerzyści 
bowiem róssyjscy , wszyscy prawie  Wyginęli w od­
by tych  dotąd walkach. Zw racam y na"tę  trudną do 
uwierzenia  okoliczność, uwagę  Wodza i Rządu, aby  
sprawdziwszy r z e c z , niezaniedbali postąpić sobie 
jak  prawa narodów i honor polski nakazują.

P o m i m o  j e d n o z g o d u e g o  p o w o ł a n i a  o b u  i zb 
s e j m o w y c h ,  c z c i g o d n y  N i e m c e w i c z  u p r a s z a ł ,  
a b y ,  n i m  na ł a w c e j s e n n t o r s k i e j  z a s i ę d z i e ,  w p r z ó d  
z w y k ł ą  f o r m ą  i z b y  r a c z y ł y  w y j ą t e k  o d  p r a w a  
c o  d o  n i e g o  u s t a n o w i ć .  S t a ł o  s ię  z a d o s y ć  w o ­
li s z a n o w n e g o  m ę ż a .  I z b y  na  w n i o s e k  p o s ł a  
S w i d z i ń s k i e g o ,  j e d n o m y ś l n i e  p o n o w i ł y  swojo 
ż y c z e n i a ,  i r o z k a z a ł y  u m i e ś ć i ć  i m i e  N i e m c e ­
wicza  n a  l i śc i e  k a n d y d a t ó w  d o  s e n a t o r j i  ,  b e z  
w z g l ę d u  a a  w a r u n k i  p r a w e m  p r z e p i s a n e .  W y .  
b ó r  wi ęc ,  czy l i  p o w t ó r n a  a p p r o b a t j a ,  w k r ó t c e  
j e d n o m y ś l n o ś c i ą  n a s t ą p i .

Na  o s t a t n i e j  sess j i  i zb  p o ł ą c z o n y c h  s e j m o w y c h  
z 12 k a n d y d s t ó w  w y b r a n o ,  w i ę k s z o ś c i ą  g ł os ów  
w o j e w o d a m i :  s e n a t o r a  k a s z t e l a n a  j e n e r a ł a  L.  
h r .  P a c a ,  S.  K,  A.  G l i s z c z y ń s k i e g o ,  Sta .  S o l ’- 
t y k a ,  M. K o c h a n o w s k i e g o ,  -M. W o d z i ń s k i e g o  i 
A n t .  O s t r o w s k i e g o ,  d o w ó d c ę  g w a r d j i  n a r o d o ­
wej  W a r s z a w s k i e j .
j g W t y c h  d n i a c h  p r z y b y ł o  wi e lu  o c h o t n i k ó w *  
z a g r a n i c y  z k o ń m i  i u z b r o j e n i e m ,  d l a  w a ł c z e -  
n i a  za n a j ś w i ę t s z ą  s p r a w ę .

Kr o i  F r a n c u z ó w , o b j e ż d ż a  d e p a r t a m e n t a ;  w s z ę .  
d z i e  p r z y j m o w a n y  z w i e l k i m  z a p a ł e m .

W Londynie na g iełdzie  rozeszła się w ieść ,  że 
pierwszy minister Francji ,  Kazimierz P e rr ie r  pedał 
się  do dymissji , i że po przybyciu do Londynu po­
s ła  angielskiego z Bruxelli  . lorda P o n so u b y ,  xiąże 
Leopold nie chce znowu korony belgijskiej.


